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Słowa kluczowe Franciszek Butowicz, śmierć brata

 
Tragiczna śmierć brata
Zanim  jeszcze  mój  brat  zginął  tragicznie,  to  była  wizyta.  To  mnie  najbardziej
denerwowało i niepokoiło. Te najścia. Przedstawili jakieś tam legitymacje i, [że są] z
Zielonej Góry. Wyprosili mnie z mieszkania i [pytali] – kto z ojcem współpracował,
jacy ludzie pracowali  w AK? Ich nazwiska. Moja mama była tak wykończona, że
musiałam  prywatnie  wezwać  lekarza  do  mieszkania,  żeby  dał  [jej]  jakieś  leki
uspokajające, bo ona dosłownie cała dygotała. Brat zginął siedemnastego lipca 1958
roku. Śmiercią tragiczną w czasie burzy. Rzadko, kiedy burze przechodzą tam nad
Litwą,  ale wtedy nawet radio [przed tym] ostrzegało.  A on,  że żona z maleńkim
dzieckiem, że krówka na polu, to jak to ludzie, którzy kochają innych bardziej, niż
siebie: „Idziemy!”. Towarzyszył mu bardzo nieciekawy człowiek, [który] - to dziwne -
nie czuł się Polakiem, chociaż był Polakiem. Wsadzili go na osiem lat do więzienia za
kilka kilogramów pszenicy, które niósł swoim rodzicom. Bo wiadomo, że wtedy nie
płacono i jak coś ukradłeś, to przeżyłeś, a jak cię złapali, to cię wysłali. On miał jakieś
takie,  powiedziałabym,  nienormalne  zagrywki,  chciał  pobić  jakiegoś  kalekiego
człowieka, coś z nim się złego działo, ale mój brat zawsze mówił: „Tych ludzi, którzy
tyle wycierpieli, trzeba zrozumieć”. Nie wiem, czy nie popełnił błędu. Bo później, po
tej burzy, jak już stwierdzono, że brat nie żyje, to było dla wszystkich bardzo dziwne,
że można zostawić drugiego człowieka i nigdzie nie zgłosić [wypadku]. A ten, co z
nim był, nie zgłosił ani na pogotowie, ani nigdzie. Rozmawiałam z nim trzy lata temu,
powiedział,  że  on  nic  oprócz  burzy  nie  pamięta.  Jeden  z  lekarzy  nie  podpisał
protokołu i powiedział, że kryminalista wykorzystał warunki atmosferyczne, uderzył
czymś metalowym w głowę i rozerwał but, żeby tak wyglądało, jak uderzenie pioruna
prosto w głowę. Ale, że niedaleko, bardzo blisko był piorunochron, to pewne rzeczy
jakoś tak się nie zgadzały. Akurat [wtedy] nocą trzy razy usłyszałam coś takiego w
języku rosyjskim:  „Butowicz Franc”.  Przy drugim takim wołaniu  obudziłam moją
mamę,  bo taka odważna,  jak  mama,  to  ja  nie  byłam i  nie  będę.  Mama wstała  i
powiedziała: „Jest absolutna cisza. Idź spać, bo jest północ”. A ja usłyszałam to trzy



razy.  Następnego dnia późnym wieczorem dotarł  telegram. W języku rosyjskim:
„Butowicz Franc nie żyje. Przyjeżdżajcie”. To „przyjeżdżajcie” w liczbie mnogiej, jak
stwierdził konsul, dotyczyło tylko mamy. Mnie określił wrogiem ludu. Nie wiem, czy na
podstawie  tego,  że  śpiewaliśmy  te  polskie  piosenki  już  można  kogoś  tak
zakwalifikować.  Nie  przyjęłam  czerwonego  paszportu,  nie  przyjęła  też  mama.
Wówczas mówiono,  że,  jak  nie  przyjmujesz  tego czerwonego paszportu,  to  już
Związek Radziecki się tobą nie opiekuje. Ale poprosiłyśmy o paszport polski. I może,
[dlatego]  te  najścia  później  po  śmierci  brata  cały  czas  były,  nie  mówiąc  o  tych
zapytaniach:  „Dlaczego pani  nie należy do ZMS-u, dlaczego pani  nie chce brać
udziału w życiu młodzieżowym?”. A ja mówiłam: „Na wycieczki jeżdżę, pracować,
pracuję, a przynależność mnie akurat nie interesuje”.
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